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«lo history! p o ezji polsk iej.

(Dokończenie.)

.?!a ®w *ę,a  w ia ra ,  la  religijność polskiego ducha naj
silniej odbita w  poezyi. Ależ bo poezya nasza ,  to nie 
zabaw ka ,  nie wymysł,  nie sztuka, nie umiejętność nawet, 
ale k r e w  n a s z a ,  duch n asz ,  żywić} nasz, treść natury 
naszej. Kto nie lubi p o e z y i , ten pew no  Polski nie ko- 
c a, ten pew no  nie jest Polakiem, choćby się naw e t  na 
naszćj ziemi urodził.

Polak pieśnią uczy  się kochać Boga i ojczyznę, z p ie 
nią w  ustach idzie na bój śmiertelny, pieśń  ziomkom 

sw oim  na pam iątkę rzuca z szubienicy, pieśnią daje b ra
ciom ostatnie ziemskie „ d o  widzenia. '1 Polak bez poe
zyi to kw ia t  bez w o n i ,  p tak  bez sk rzy d e ł ,  dzień bez 
słońca.

O ! tak jest,  i nie można tego dość napowtarzać, aż 
w szyscy  się o tern przeświadczym y —  poezya to najgłó
wniejsza cecha naszej polskości, poezya to podstawa, to 
fundament narodowości naszćj. Toż k iedy nasi p raw dzi
w ie narodow i śp iew acy  zaczęli śp ie w ać ,  to serca  dzi
w nie  się w  nas rozradowały, coś w nas odmłodniało, 
now e jakieś życie w  nas w stąp iło ,  tylko że z początku 
Dle, m o§Hsniy dociec dla czego tak mocno wzruszeni je 
steśm y; p 0 długiem dopń ro rozmyślaniu rozwiązaliśmy 
zagadkę  tego ich czarodzie js tw a, a tą zagadką jest:  że 
Piesm swoje wydobyli z serca  narodu.

Cofnijmy się raz jeszcze do początków  narodu  na
szego a szczególnie do tych szczepów, których Chrobry 
nie obją ł sw oją  koroną,  p rzypa trzm y się im w  chwili,
gdy  zakon krzyżacki rzuca się na nie z całą drapieżno- 
scią hyeny. r

Kapłani tam są ludzie potężnego ducha, ludzie o po
dwójnym w yroku ,  to jes t w idzący to ,  co inni dopiero 
zobaczą wtedy, gdy  oni im pok aż ą ;  jednćm  słowem, ka

płanam i tam są poeci.  Aby zabić na-ro lowego ducha, 
aby ujarzmić tę dotąd pogańską część Polski, cóż uznają 
Niemcy za najskuteczniejsze? oto mordują poetów. Dla 
poety, dla w ieszcza nie ma u nich przebaczen ia ,  i oto 
poeta, kapłan  narodu, staje się narodow ym  męczennikiem.

Toż samo słowo w  słowo spełnia  się na nas od 
początku dziewiętnastego w iek u ,  to je s t  od chwili na 
szych odrodzin, aż dotąd. Kapłanami narodowymi, pra-  
wdziwćrn duchow ieństw em  narodowem , p rzechow aw cam i 
i zbawicielami narodowości, któż jes t  u n as?  poeci!

Widzą to wrogowie nas i ,  dla tego też u nich dla 
narodow ych śp iew aków  nie ma przebaczenia. Potępie
nie dla nich, dla ich śp iew ów  i dla tych, co ich słuchają.

Otóż znowu poeta jest kap łanem  i męczennikiem 
narodowym.

Rzecz dziwna a p raw ie  n ie p o ję ta ! Jakfo ? w ięc  da- 
wniój wytępiali poetów  dla tego , że byli kapłanami po- 
ganizmu, a teraz wytępiają  dla tego , że są kapłanam i 
chrześcianizmu ? Kimże więc byli w rogow ie nasi,  gdy 
mordowali poganów ? Kimże są dzisiaj, gdy mordują nas 
clirześcian?

Zagadkę tę najprzód rozwiązali nasi poeci.  U nas 
li tera tura ,  a właściwiej m ówiąc poezya ,  jest  w  ścisłym 
związku z życiem narodu, jes t dopełnieniem i wyjaśnie
niem narodow ego życia. Zjawiska w  niej pow sta jące  
są zwiastunami zmian w  życiu politycznem zajść mają
cych, jakby  owe znaki ogniste, w  których lud nasz czyta 
przyszłość swoję.

Otóż niedaw no u nas w  poezyi straszna zaw rza ła  
w ojna: dw a obozy, d w a  zacięte wrogi stanęły naprze
ciw sobie, rzeź trw ała  uporczywie długo. Krótkowidzący 
nazywali tę w alkę sporem klassyków z rom antykam i; 
dziś dopiero rozumiemy, że to by ła  walka dwóch św ia
tó w ,  dwóch żyw iołów , dwóch wiar. Ś p iew acy  nowój 
Polski odnieśli zwycięztwo stanowcze, zu pe łne ,  wypędzili 
wszystkich pogańskich bogów  i bożków całe gromady, 
i na polu zwycięztw a zatknęli sz tandar swój z godłami 
jaśniejącemi jak  s ło ń c e : chrześcianizm to miłość, Polska
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p rz e z  miłość! A c a łe  p o b o jo w isk o  zaw a lo n e  b y ło  s tosam i h e r 
b ó w ,  s tosam i b e r e ł  i t ro n ó w  na  m iazgę  zd ru zg o tan y ch .

T ak a  sam a  w a lk a  czek a  w ięc  i nas ,  i tak ie  sam e  od
n ie ść  m us im y  z w y c ięz tw o .  T rz e b a  n a m  k r o k  w  k ro k  
iść za p o e ta m i ,  za p rz e w o d n ik a m i  n a sz y m i ,  t r z e b a  d u 
chem  i s ło w e m  C hrys tusa  w y p ę d z ić  n a  z a w sz e  i c a ły  ten  
św ia t  h a n d la r z y  k u p c z ą c y c h  k r w ią  lu d z k ą  i c a ły  ten  
św ia t  sza ta n ó w ,  św ia t  d u c h ó w  p rz e c iw n y c h  Bogu, w e  
w sz e la k ie g o  ro d z a ju  z ło tych  c a c k a c h ;  trz e b a  p o k ru s z y ć  
te formy, bo  w  n ich  sza tany  się k ry ją !

T e raz  zapy ta jc ie  h is to ry k ó w  n a sz y c h ,  a  on i w a m  od
p o w ie d z ą  toż s a m o ,  co i p o e c i ;  b o  h is to ry k  m u s i  b y ć  
poe tą ,  inaczej n ic b y  nie w id z ia ł  w  c iem nej o tch łan i  dz ie
jó w  p ró c z  fak tów  i d a t ,  a  d u ch  h is to ry i  b y łb y  m u  hie
roglifem . P o p ro śc ie  ich, n iech  p rz y  tern g od le  p o e tó w  
n a s z y c h :  c h rześc ian izm  to m iło ść ,  o p ro w a d z ą  w’as po  
w sz y s tk ic h  lab i ry n tach  h is toryi eu ro p e jsk ic h  m o c a r s tw ;  
n iech  w a m  tą  m y ś lą  ro z w id n ią  w sz y s tk ie  ta jem n ice  g a 
binetów’ i rodz in  carsk ich ,  z a c z ą w sz y  od  sz ty le tu  aż do 
t ru c izn y  p rz y s ła n e j  w  rę k a w ic z k a c h ,  aż  do szarfy , aż  do 
fa ł sz o w a n e j  m o ne ty ,  w sz y s tk ie  s p rę ż y n y  r z ą d ó w ,  w sz y 
stk ie  s p o s o b y  w s t ę p o w a ć  n a  t r o n ,  to zg roza  i w s t r ę t  
w a s  prze jm ie ,  b o  z o b aczy c ie  to, co  już  w p r z ó d  s p o s t r z e 
gli p o e c i : s z c z e ry  poganizm  1

Z obaczyc ie  i p rz e k o n a c ie  się w te d y ,  że  {jghrześciań- 
stw ’0  ta k ie ,  ja k ie  się n a m  d os ta ło  od  F ra n k ó w  i N iem 
c ó w  i ja k ie  d o ty ch cz as  w y z n a je  ś w ia t ,  j e s t  to ten  sam  
s ta ry  o d w ie c z n y  g reck o -rzym sk i  po gan izm . P rzy ją ł  on 
k rzyż  i c ie rn io w ą  k o ro n ę  Zbaw ic ie la  na  to t y l k o , a b y  
n iem i z ak ry ć  i u św ię c ić  sw o je  b a rb a rz y ń s tw o .  Dziś k rz y 
żam i o zdab ia ją  m o r d e rc ó w  lu d u ,  a n iby  cierniowre k o 
r o n y  na  ich czo łach  ś w ie c ą  się od z ło ta  i b ry l a n tó w ^  
a  ieszcze bardz ie j  od łez  i k w i  p rze lan e j  d la  ich  fanlazyi.

^ .M on arch ow ie  tyle ty lko p rzy ję li  z ch rześc ian izm u, ile 
p o t r z e b a  c u k ru  do  truc izny , a b y  się n a  niej nie poznać ,  
ile b y ło  p o t r z e b a  do  us ta len ia  tro n ó w . Uznali B oga  je 
d y n e g o  , b o  p o trz e b o w a l i  b y ć  k ró lam i z bożej ła sk i  —  
chc ia ło  się im w ła d z y  n ieogran iczonej ,  w ła d z y  n a  ślepej 
w ie rz e  o p a r t e j , w ła d z y  od  Boga p o ch o dzące j .  T a rgn ąć  
s ię  n a  k ró la  b y ło  to ta rgnąć  się nie na c z ło w ie k a ,  ale 
n a  Boga. I s tne  rz y m sk ie  C ezary  każą  so b ie  o d d a w a ć  
c z e sc  b o s k ą , ty lko  zam ias t  w  im ien iu  Jow isza ,  w  im ie
n iu  Boga ch rześc iańsk ieg o .  P o zw ala ją  w p r a w d z i e  k s ię 
żom  mów ić, że  wrszy scy  ludzie  są  b raćm i, a oto tw o rz ą  
sz lach tę ,  n ib y  cos lep szego  od ludu. A ta  sz lach ta  lak  
n ib y  c h r z e s c i a n s k a , nie w id z i  c zy  n ie  ch ce  w id z i e ć , że 
n ie  j e s t  czem  innem , je n o  rzym sk im i p a t r y c y u s z a m i / j  

A  jak ież  to n auk i  tego n iby  ch rześc iańsk iego  św ia ta !  
w  każde j z n ieb  do  dziś  dn ia  je s z c z e  po gan izm  c z y s ty l  
Nie m ó w c i e , że  to  n i e p r a w d a , ale s ię  w p rz ó d y  p r z y 
pa trzc ie .  A toć  oto N iemcy, ow i m ę d r c y  n a d  m ę d rc ó w ,  
owra in te ll igencya n a ro d o w ,  ow i co to się śm ieją  z n a 

s ze g o  p ro s ta c tw a ,  d ow ied li  k a teg o ry cz n ie ,  że  Bóg to  so 
b i e ,  ot t a k ,  n ic  w ię c e j ,  tylko m y ś l ,  i d e a ,  a b s t r a k e y a !  
A oto je s t  j e d n o  z p r a w  za sad n iczy ch  n a ro d u  n ie m ie c 
k iego  n a  dzis ie jszym  se jm ie  frankfurck im , że  ż a d e n  Nie
m iec  n ie  j e s t  o b o w ią z a n y  w y z n a w a ć  ja k ie k o lw ie k  p rz e 
k o n an ie  r e l ig i jn e ,  a lbo  p rz y łą c z y ć  się do ja k ie jk o lw ie k  
sp o łeczn o śc i  re l ig ijne j!  W ię c  p r a w o  n iem ieck ie  p o z w a la  
nie w ie rz y ć  w  Boga. A tam  z n o w u  inni m ę d r c y  p o 
w iada ją ,  że k to  n ie  m a  c h le b a ,  to nie t r z e b a  mu go dać, 
ale n iech  u m rz e  z g ł o d u , bo  on j e s t  z b y tec z n y m  n a  
ty m  ś w i e c i e !

Zaiste ! cyw ilizacya  laka  b a łw o c h w a ls tw e m  jest.  O św ia 
ta tak a  ś lep o tą  je s t!  O ch! zo s taw m y , z o s ta w m y  s ta re m u  
św ia tu  m ą d ro ść  t a k ą ,  a  od b ru d ó w  je j ,  jak  od g rz e c h u  
p ie r w o r o d n e g o  c h rz te m  —  o bm y jm y  się  p o e z y ą  naszą .  
Boć u nas  p o e zy a  s ta ła  s ię  n a u cz y c ie lk ą  n a ro d u ,  z e b ra ł a  
w  sieb ie  w sz y s tk ie  je g o  s i ły  ż y w o tn e ,  j e s t  s i ln ą ,  og ro 
m n ą ,  a  m ło d ą ,  a ś w ie ż ą ,  ja k  w o d a  ź ró d lan a .  A s ta ła  
s ię  tak ą  p rzez  zejście  do lu du ,  b o  w p rz ó d  b y ła  tak  c iem ną  
i m ę tn ą ,  że  n ieb o  p rz eg ląd ać ,  się w  niej nie  mogło . Otóż 
jak  p o e z y a  nasza ,  z s tąp m y  se r c e m  do ludu, b e z  k tó rego  
n iczem  je s te śm y ,  a odm łodz im  się ja k  o n a ,  o d św ieży m  
ja k  o n a ,  o d rod z im  się  ja k  on a l

\ Poeci nas i  dali n a m  s k a r b  n ie o c e n io n y ,  n i tkę  cu do 
w n ą , ' p o  tej to n itce  p o e tycz ne j  sp u ś ć m y  się t a m ,  zk ąd  
ją  oni w y p r z ę d l i ,  to j e s t  do s e r c a  l u d u ,  o tw ó rz m y  tę 
n ie p r z e b ra n ą  a n ie tkn ię tą  je s z c z e  k o p a ln ię  s z c z e r o - p o l 
sk iego  d u ch a ,  o tw ó rz m y  to  s e r c e  n ie  in t e r e s e m ,  nie p o 
g a ń s k ą  c y w i l i z a c y ą ,  nie n a z w isk a m i re f o rm ,  k tó ry c h  n i
g d y  nie z ro z u m ie ,  a le  tąż sam ą  p o e z y ą ,  ale  t r e śc ią  tej 
p o e z y i ,  to j e s t  re lig ią ,  ę h rz e ś c ia n i z m e m , w te d y  pó jdz ie  
za nami,- j a k  n ie g d y ś  w  p o g ań s tw ie  za sw ein i w a jd e lo ty ,  
na bój za  w ia r ę  i za w s z y s tk o ,  co d a je  ta w i a r a ,  za  
w olność ,  za  ró w no ść ,  za  b ra te rs tw o .  7

Bo z rozu m ie jm y  d o b rze  n asz  lud  i raz  j e d e n  bez  prze-  
sąclow i u p rz e d z e ń  sp o j rzy jm y  w  jeg o  duszę .  On tak  
sam o czuje  p r a w d ę ,  a m o ż e  lepiej j a k  my. Nie n azy 
w a jm y  go z e p s u ty m ,  bo  nie j e s t  z e p su ty m  gorzej od 
tych ,  k tó ry c h  zow iec ie  in te ll igencyą  n a ro d o w ą .  W sz ak że  
n ig d y  nie d o p u sz c z a ł  s ię  szp ie g o s tw a  , n ig d y  k ra ju  n ie  
sp r z e d a ł ,  n igdy  Moskali ani inny ch  w r o g ó w  n a  o jczyznę  
nie n a p r o w a d z a ł ,  —  a jeśli d op uśc i ł  s ię  zb ro d n i  Kaina, 
to nie p rz e z  zazdrość ,  n ie  p rzez  ch ęć  sz lach eck iego  m ie
n ia ,  nie dla p ien iędzy ,  o! n ie!  G łó w ną  p rz y c z y n ą  jeg o  
z b ro d n i  b y ł  ża l ,  k tó r y  w  nim w ro g i  umieli ro z d m u ch ać  
aż do w śc iek łośc i ,  żal do  n a s ,  że śm y  go od w ie k ó w  ode
pchnę li  o d  s iebie ,  od s e r c a ,  żal do n a s ,  do b r a c i  jego, 
żeśm y  go zaw sz e  u w aża l i  i mieli za  b y d lę ,  a zam ias t  
k o c h a ć  go j a k  b ra ta  i n au c z a ć  j a k o  mniej um iejącego , 
zam ia s t  dla n iego  b y ć  c h rz e ś c ia n a m i , m y ś m y  d la  n iego 
od  w iek i  w ie k ó w  byli po g an am i!" ']

O d d z ie l i l i śm y  się od tego ro dzo neg o  b ra ta  s t ro jem ,



obyczajami, zwyczajami, mową nawet: to łacińską, to 
francuzką, to Bóg wie j a k ą , —  w  kościele nawet my 
cisnęliśmy się jakoby z prawa do ołtarza, niby bliżej 
Boga —- jemu raczyliśmy zostawiać podłogę do klęczków, 
jemu kazaliśmy stać przy drzwiach albo tćż i za 
drzwiami.}

Toż kiedy w  chwili potrzeby, my panowie odrzy- 
chłopscy, jak nas słusznie Birkowski nazywał, zeszliśmy 
do ich chat, gdzie wprzód nigdy w  życiu nie zajrzeli
śmy —  chyba po pieniądze, albo z groźbą kary, i gdy 
jak nam reformatorzy francuzcy kazali, wzywaliśmy ich 
do powstania, a za to przyrzekaliśmy im grunt na w ła
sność, gdy do ty c h , których wczoraj uważaliśmy za 
bydlęta przyszliśmy z otwarlemi rękoma i zaczęliśmy ich 
całować, to lud wziął nas za judaszów.

Nasze uściski nie rozgrzały g o , bo były sztuczne, 
zimne, wymuszone potrzebą, i on też pozostał zimnym, 
bo nie w ierzył, bo nie mógł wierzyć! -—  On w tych 
uściskach widział tylko jakąś nową, ukrytą zdradę, i wła
śnie w tój chwili podejrzenia stanął przed nim szatan 
w  postaci, w  jakiej się od wieków ludowi naszemu przed
stawia , szepnął mu w  ucho piekielne swoje podmuchy, 
wzrok mu olśnił widokiem złota, lego z ło ta , dla które
go brat szlachcic odepchnął go od siebie, i w  imieniu 
władzy panującej, w  imieniu tajemniczego Cezara, po
dał mu nóż w  rękę i kazał uderzyć —  ha 1 cóż dzi
wnego, że rozżalony, obłąkany i od wieków w  ciemno
ści trzymany, usłuchał!

Smutna to, gorzka, bolesna praw da, ale praw da! 
Dziś lud galicyjski ma wszystko do czego nigdy w  naj
śmielszych nawet nie zapędził się marzeniach —  ma wła
sność, jest panem ziemi,- a czyż teraz kocha szlachtę? 
Nie —  nie kocha. A jegoż to w ina, że nie kocha? je- 
goż to wina że kochać nie może takiego dobrodzieja, Co 
od rządu rakuskiego przyjmuje wynagrodzenie, indemni- 
zacyą za swoje dobrodziejstwo, takiego dobrodzieja, co wszy
w a pomocy wroga, aby wydusić zaległe od lat tylu 
czynsze.

[ Lud nasz wszędzie gdzie tylko jarzmo nie zepsuło 
jego polskiej natury, nazywa księdza swoim dobrodzie
jem. Dla czego? —  Wszakże ksiądz kmieciowi żadnych 
łask nie świadczy; ani ziemi, ani z ło ta , ani chleba ani 
żadnych datków mu nie czyni — przeciwnie, ksiądz 
żyje z prącymi darów kmiecia, ale daje mu słowo boże, 
ale pociesza go w  smutku i powiada mu to czego nikt 
inny mu nie mówi: że jest synem bożym a nie zwie
rzęciem.

Przestańmyż już raz myśleć, że lud nasz tylko zło
tem , tylko datkiem ująć m ożna! Lud nasz nazywa księ
ży ojcami duchownymi, duchowieństwem —  bo mnit ma 
w  świętej swojej prostocie, że ksiądz jest w  związku 
bezpośrednim z Bogiem, który nań zsyła swego ducha.

Nie habit czyni mnicha, mówi dawne nasze przy
słowie; bądźmyż i my księżmi w  znaczeniu, w  jakiem 
lud księży uważa, bądźmy od ijiego rzeczywiście wyżsi 
nie ubiorem kosztownym, nie martwą książkową nauką, 
nie blaszkami złotemi ani tytułami, ale duchem chrze- 
ściańskim, ale sercem polskiem, a wtedy i jedynie wte
dy bądźmy pewni, że pokocha nas serdecznie jak swoich 
starszych braci, którymi być powinniśmy.

A onże lud poznański? mój Boże! czyż to już za
pomnieliście cudów które dokazywał, a jednak k rew  to 
świeża, na wraszych łanach może nawet jeszcze nie 
wsiąkła do głębokości skiby, którą wasz pług kraje obo
jętnie! Ten bluźni, ten kłamie bezczelnie, kto powiada, 
że lud poznański w roku 18 48 bil się za własność 
gruntu którą mu obiecano. To fałsz, sromotny fałsz! —  
Lud poznański wiedział doskonale, że walczy za wiarę 
ojców, wiedział doskonale, że poganów ma przed sobą; 
poszedł na działa pod przewmdem krzyża, i walczył 
nie jak najemnik, nie jak żołdak, ale jak chrześciański 
rycerz, bo był nim rzeczywiście.

A pod .środą? czy i tego nie pamiętacie, kiedy 
wrogi otoczyły go do kola, i zagroziły, że go w  pień 
wytną, jeśli się nie rozejdzie do domów, to cóż odpo
wiedział ten lud wielki w którego nasi mędrcy nie wie
rzą? Wyrzekł słowa, przy których najwyższa starego 
świata retoryka blednieje i niknie, słowa które w  ka
mień życie wlać były powinny, słowa najwyższój ziem
skiej mądrości bo najwyższej miłości: „będziemy się 
bić —  i błysnęli kosami, — będziemy się bić, bo ginąc za 
Polskę zbawimy dusze nasze. “ I zaprawdę zaprawdę, sa
mą tą chęcią swoją zbawili dusze swoje!

Kto po takich słowach nie wierzy w lud polski, 
kto po takim czynie nie uderzy się w  piersi i nie po
wie z pokorą, zgrzeszyłem przeciw tobie bracie rodzo- 
ny, ale teraz czuję jak maluczkim jestem przed tobą, 
kto tego wszystkiego nie uczyni, len nie ma Boga w ser
cu, ten nie Polaki

LMiówiarą w lud zbezwladnił Dyktator powstanie na
rodu w r. 31 —  niewiarą w lud zabił sprawę polską
w  r. 48 ten sam co Dyktatorowi błędy wytykał. Ach, 
jakże ciężka ślepota nasza, kiedy nawet burząca się je- - 
szcze bratnia krew  zdjąć jej nam z oczu nie m o ż e !
Po tylu naukach okropnych, jeszcze nie możemy roz
różnić kto jest wrogiem a kto bratem naszym, i dotąd 
jeszcze podajemy rękę w rogom , a rodzonych braci od
pychamy od serca/}

\_ A ch  na miłość Boga! upamięlajmyż się pók1 pora! 
spójrzmy sobie raz oko w oko, serce w serce, poe chrze- 
ściańsku, raz w  życiu bez tej nieszczęsnej kainowC-j nie
nawiści. Przypatrzmy się bracia braciom, poznajmy się 
nawzajem, a pokochamy się niezawodnie. A tylko te
go nam potrzeba , bo Polska tylko przez miłość wstanie.
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Przypatrzmy się najprzód sami sobie, my między 
sobą, my co to nazywamy siebie już przecie nie szla
chtą, bo to już dziś śmiech nazywać się szlachcicem, 
ale inteliyencyą narodową. Inteligencya! to podobno 
ma znaczyć to samo niby co mądrość? Jeśli tak, to cóż 
znaczą te kajdany na nogach, te jarzma na karkach na
szych. Wszak to zupełnie też same łańcuchy, toż sa
mo żelazo, co gniecie braci którymi pogardzacie. Da
remnie obwijacie złotem i jedw abiem , i to obróża i to 
obroża. Czemże więc jest owa mądrość wasza? c?em 
inteligencya wasza? kiedy was dotąd nie nauczyła jak 
to łańcuchy się kruszą!

A c h ! dajcie pokój, dajcie na zawsze pokój prze
chwałkom ! bo mądrość niewolnika jest, była i zawsze 
będzie głupotą!

„O gnia! ognią tylko trzeba do skru-szenia kajdan11 
wołają na nas chorem nauczyciele narodu, śpiewacy 
nasi. Ognia tylko! ognia! serdecznego ognia, brater
skiego ognia, a żelazo w  wosk stopnieje, a łańcuch 
w  pajęczynę się zmieni!

Po ten ogień nie do obcych nam chodzić! nie do 
starego świata, bo on tylko prQchnem zgrzybiałości świe
ci w  tćj grubej nocy moskiewskiej, panującej dziś nad 
światem. Ten ogień tli w  chatach naszych, ztamtąd 
go nasi wieszcze wydobyli, tam go jest tyle ile potrze
ba  do spalenia pogaństwa na wieki wieków.

Do braci w ięc ,  i tylko do braci idźmy z calem 
sercem, z całą duszą, bo bez nich jesteśmy niczem! 
I my, i oni zachowaliśmy jeszcze w iarę  i poetyczność, 
więc treść naszege ducha żyje! Polska żyje!

„Hej ram ię  do ram ien ia  ! si lnemi łańcuchy  

Opaszm y  z iem sk ie  końsko  I 

Z es trze lm y  myśli  w jed n o  ognisko,

I w j e d n o  ognisko d u ch y  1“

Gdy kto występuje z myślą poczciwą a więc prze
ciwną zdaniu starego św iata , ten powinien się spodzie
wać cielesnego lub duchownego męczeństwa. —  Ci nawet, 
których świat stary nie zepsuł ze szczętem, przyjmą go 
szyderstwem i powiedzą z litościwym uśmiechem: bie
dny marzyciel! szaleniec! poeta! lecz trzeba mu prze
baczyć bo miody, to jeszcze wierzy w  poczciwość, w  lu
dzi, w  Boga; —  ale gdy pozna ludzi, gdy się zawie
dzie tyle razy co my, gdy ciągle trzepocąc się i rwąc 
ku s ło ń cu , połamie sobie skrzydła o ściany więzienia —  
to się nauczy nie wierzyć!

I czegóż to smutne szyderstwo dowodzi? Bolesnej 
prawdy: że ludzkość choruje na serce mocno skaleczo
ne zwiątpieniem i n iew ia rą ;—  z tego serca zranionego 
wciąż płynie krew zjątrzona od ciągłych zawodów — 
spiekła od westchnień w piersi przytłumianych, gorz
ka od łez nie wylanych oczyma —  tajonych przed światem.

Otóż —  aby nie zachorować tak jak oni —  aby ich

nawet jeśli można, uleczyć —  uciekajmy od tej zarazy 
tam, gdzie jój nie ma —  tam, gdzie jest na nią lekar
stwo. Zerwijmy związki z tym światem, gdzie i najsil
niejsi s łabną, gdzie i najlepsi obojętnieją. Nam nic do 
starego świata, dość już krwi dla niegośmy wylali, a on 
wciąż oddaje cześć bałwanom —  kłania się cielcowi 
złotemu! My ze światem starym nie mamy już nic wspól
nego — my nie z niego! on nas zabił! —  między nim 
a nami jest rozdział bezdenny całego grobu. —  My uro
dziliśmy się po drugiej stronie tego grobu! —  Mamy do
piero lat pięćdziesiąt kilka! —  Jako naród, jesteśmy 
dzieckiem jeszcze. Oto nawet prawie całkiem leżymy 
w  kolebce, w  grobie. Nas jeszcze piastunki kołyszą 
pieśniami, ale nie do snu, tylko do życia. —  A te pie
śni są śliczne, cudne, boskie! A jedna z nich spadła 
nam z nieba —  a nutę ma narodową, mazowiecką, a za
czyna się tak: Jeszcze Polska nie zginęła — a ta pieśń 
nigdy się nie kończy. —  Mamy drugą jeszcze i trzecią 
i dużo jeszcze —  bardzo dużo, a wszystkie takie piękne!—

My dziećmi jesteśmy, bo wierzymy jak  dzieci, bo 
kochamy jak dzieci, i szczęśliwi będziem jak dzieci, bo 
nam tylko Chrystus niebo obiecał — nam prostaczkom, 
nam nowonarodzonym! Więc nie wstydźmy się prostac
twa naszego , a jeśli świat pogański szydzić z nas b ę 
dzie i nazywrać szaleńcami, marzycielami, poetami! —  
och, to radujmy się radością wielką, dziecinną, bo znać 
że blisko nas niebo jest,  boć marzycielami i szaleńcami 
nazywano Chrystusa i uczniów jego!

Od pół wieku żyjemy dopiero —  krótka więc jest 
historya nasza, albo raczej kronika, napisana krwią na
szą na ścianach więzień, na szubienicach naszych, na 
dołach rozstrzeleńców naszych, bo oto zamyka się w  tych 
słowach: urodziliśmy się w grobie, pochodzim z grobu —  
wrogi nasze ochrzciły nas nie wodą naszej kochanej Wi
sły ,  ale krwią naszą. — Poczęliśmy oddawać cześć praw 
dziwemu Bogu, a oto poganie rzucili się na nas, kamie
nują, krzyżują, męczą, ale zamęczyć nie mogą, bo Bóg 
jest w nas i oto żyjemy na zgubę ich!

Krótka jest i treść nowój poezyi naszej, bo oto jest: 
Uesteśmy nasieniem bożem; —  Bóg to nasienie, to 

ziarno, tę Polskę, wrzucił w  grób, w  ziemię —  aby prze
gniło wszystko, co wniój było podłóm i nikczemnem—  
aby zmartwychwstało z niej wszystko, co w niej było 
boskiem i nieśmiertelnernfj^ Oto jest strumień żywotny 
karmiący całą naszą nową poezyę.

Kto tę myśl począł, kto ją rozwidnił, kto i jak ją 
objawił, kto wbił ją najmocniej w sumienie narodu —  jest 
to zagadnieniem historycznem naszego wykładu. —



POEZYA.

ZMARTWYCHWSTANIE.
Za latami b iegną  lata,

C oraz  c ięższa  chłosta , k l ę s k i :

Rośnie w p rz e m o c  w ró g  zwycięzki,

Coraz  glębiój w g rób  nas  wgniata .

A św ia t  b u rz ą  g rzm i do  k o la ;

Lada chw ila  h u k n ą  grom y,

W stan ie  Anioł nasz w idom y 
I w  w o je n n y  róg  zawoła .

Błyśnie now e  ludu znamię,

Myśli Boźój zm a r tw y c h w s ta n ie ;

Boże ozw ie  się w ezw anie ,

Czuwaj, wszelk i  d u c h  i ram ię!

Zagiń wszelka nienawiści,
Sp łoń  na stos ie  pośw ięcen ia!

Zgińcie wszelk ie  p rzyw łaszczen ia !

S ta jm y z ludem  duszą  czyści!

D um ę p a n ó w  z se rc a  złóżmy.

Żal za w in y  zm ieńm y w  czyny.

Ze spod lonć j  m d  łój ro d z in y  

W  wielki  n a ró d  się rozm nóżm y,

Zmieńm y się na  j e d n o  plemię,

T ch n ące  je d n y m  Bożym duchem ,

I z b ra tan y ch  se rc  ł a ń cu ch em  
Z w iążm y  c a łą  ojców ziemię.

O! zagrzmij o tw órcze  S łow ol  
A pow stan iem  zm ar tw ychw sta li ,

Nowi, jak  z p o to p u  fali 

W y szed ł  ś w ia t  z postac ią  n o w ą ;

A z dz iew ięciu  w ieków  cieni 

Nad o lb rzy m em  znów łomnickim 

Błyśnie  n iebo  dn iem  lechickim,

1 t r z y  m o rz a  oprom ien i.
Seweryn G oszczyński.

P R Z E G L Ą D  L IT E R A C K I.

JLIST J A W M Y
do

autora dzieła nazwanego O j c z e - n a s z
a  w y d a n e g o  w P a ry żu  1849.

O d dw óch lat już dzieło O jcze-nasz zaległo na ob
szarach literatury naszej, a dotąd  jeszcze  około niego 
milczenie pow szechne. Pism a pow ażne, w k tórych  naj-

ulotniejsze świstki w obszernej figurują recenzyi, — o 
O jczenaszu ledwo półgębkiem  wspom nieć raczyły. — 
O prócz Gaz. Pol. (z r. 1848 Nr. 188.) nie widzieliśmy, aby  
gdziekolwiek w piśmiennictwie naszóm dotknięto osnow-y 
tego dzieła. Czy czasem  krytyka piśm ienna nie uważa 
autora Ojczenasza za nowego H erostrata, zam ierzającego 
spalić dzisiejszą świątynię i w tej myśli rad ab y  go upar- 
tern milczeniem skazać również na zapomnienie, b y  snać 
nie dokupił się zam ierzonego rozgłosu u po tom ności? 
czy też w milczeniu ponurem  zbroi się i szykuje do 
walki na p rzyszłość?

Bądź co bądź , w piśm iennictwie około tego utwo
ru, — a m oże potworu, niewiedzieć dla czego głucha 
jeszcze panuje cisza, a O jcze-nasz, jako Sfinks zagad
kow y na sam otnem  w literaturze naszej spoczyw a ostro- 
wiu, — m ilczący — , nieodgadniony.

Czasem na ten pomnik pow ażny spadnie zuchw ale 
gw ar myśli, a raczej słów pustych biesiadnej gawiedzi, 
niby wiatrem gnana świegotliwego ptastw a drużyna; — 
ale spytaj się: „czytaliście to dzieło?” — wnet pierzchnie 
ta  hałastra jakby strzałem  myśliwca spłoszona. Rzadko 
tylko i bardzo rzadko pęd  poważnej myśli uderzy o ten 
pomnik zagadkow y i w strząśnie jego  osnow ą —  w tedy 
ciche dotąd ostrowie — uiby owa leśna istota przez 
Apollina w trzcinę przem ieniona — zdaje się w ydaw ać 
szum jakiś, to żałosny, to złowieszczy, tęskniący do sło
w a —  do wypowiedzenia się w piśmie, a k tóry  m y zro 
zumieliśmy w ten sposób.

Zkąd filozofii, owej pani dum nej i absolutnej, nie* 
znającej wczoraj żadnej powagi zew nętrznej, nie b iorą
cej nic danego za kam ień węgielny do swojej budow y; 
—■ znającej tylko konieczność rozum u i w ew nętrzną a  
bezw arunkow ą ducha swojego sw obodę, —• zkąd  je j 
dziś przychodzi opierać się na fundam encie Słowa B o
żego i uznawać tajem nice w Modlitwie Pańskiej złożone?

Jestli ten je j zwrot szczerem  naw róceniem  się do 
wiary i do Pism a Św iętego? — zam ierzaż ona uczynić 
w ykład całego Objawienia i tłum aczenia wszystkich  One
go tajemnic, czy też część tylko nauki Chrystusowej m y
śli użyć za podstaw ę do wyjaśnienia biegu życia w ludz
kości i narodach?

W 'jednym  i drugim  razie, zkąd do nieomylnego 
tłum aczenia tych tajem nic bierze m oc i powołanie, k tóre 
przez tradycyą od C hrystusa aż po dziś dzień są  w y
łącznym  kościoła udziałem. A w yryw ając pojedyncze 
z Pisma św zdania, czyż się nie lęka by w lem  w yrw a
niu ich z całości i z ducha kościoła, zdania te snać nie 
nabrały  innego znaczenia a nawet przeciw nego temu, 
jak ie  m ieć m ają istotnie? Słowem dzieło O jcze-nasz 
mali być nowym  Objawienia w ykładem , nowem wiary 
wygłoszeniem  i nową niejako reform acyą, cfY też po 
prostu  tylko historyozofią i nauką dziejów ludzkości na 
podstaw ie Pisma św. op artą?  _

Jeśli stanowisko swoje sądzi miec w obręb ie  nauki 
kościoła a nie po za — , ani też ponad kościołem , jakże 
usprawiedliwi w dziale III, rozdział o., gdzie obok nauki 

kościoła o grzechu p i e r w o r o d n y m ,  powiedziano, iż to je s t 
nauka rzeczy  ślepowiernych, nauka ubliżająca samemu
Bogu? (str. 217). .

' Tyle co do posady całego dzieła. Teraz co do tre 
ści jego. , .

W ymiar dziejów ludzkości na ery  trzy, z k tó rych
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pierw sza m a obejm ow ać św iat pogański, d iuga świat 
chrześciański, trzecia świat przyszłości, świat dopełnienia, 
czyż praw dziw y je s t i słuszny? Czyż koniec świata po
gańskiego a koniec świata dzisiejszego, miino cale podo
bieństw o, mimo wszystkie oznaki spełnienia się czasów, 
są  popraw dzie tak  sobie rów ne i tak  rów now ażne, zeby 
czas przyjścia Chrystusa, a czas dzisiejszy za row no-. 
znaczne brać m ożna? Nie czyniż się tu jakow as ujma 
przyjściu Zbawiciela na św ia t! . .

Jeśli Zbawiciel świata był przeczuw anym  i proroko
w anym  dla całej starożytności celem, jeśli drugiej ery 
b y ł światłem  a m a być trzeciej ery  pocieszycielem , je 
śli przeto w szystkich e r razem  zasadą jest i spolnem o- 
gniskiem, jakże przyjście Jego nas świat zredukow ać mo
żna do znaczenia słupa granicznego między e rą  pierw szą
a d ru g ą ?  (Dział II. 2.). , . .

E ra trzecia wedle O jczenasza skonczyc się niusi ze 
spełnieniem  wszystkich obietnic w Modlitwie Pańskiej 
zaw artych. A ze skończeniem tej ery  skonczycby się 
oczywiście m usiała także potrzeba modlitwy, lym czasem  
Chrystus Pan m ów i: „Niebo i ziemia przem iną, a słowa moje 
nie przem iną! “ -  Bo i jakże kiedykolwiek skonczyc się 
m oże po trzeba modlenia się  t j. nastrajania usposobia- 
nia i doskonalenia się ducha ludzkiego.' C z\z  kiedykol
wiek duch ludzki m oże osięgnąc doskonałość boską, 
k tóra  jest utajonym celem  ostatecznym  modlitwy od Bo
ga i przez Syna bożego nadanej? Chyba iżbysmy z Oj
czenaszem  przyjęli, że ludzkość kiedyś przestanie hyc 
ludzkością a przemieni się w Serala, który zam iast Mo
dlitwy Pańskiej inną od Boga otrzym a m odlitw ę.

Jakże więc Modlitwa Pańska może m n c  tylko zna
czenie m iary na jednę  z e r życia lu d zk o śc i.

Filozofia wvstawia sobie, że pierwszy człowiek po 
stw orzeniu swojem był nakształt zw ierzęcia lub dziecka 
w objęciach natury. Rodowód takich w yobrażeń poka
zuje, iz to są  m rzonki ducha germ ańskiego i protestan
ckiego, k tóre jak  pokarm  niezdrow y wcisnęły się do 
mniem anej filozofii narodow ej, do ducha po lsko-kato li
ckiego, stanow iącego w ręcz przeciwieństwo z usposo
bieniem  germ ańsko -protestanckiem . S przec iw ia ją  się
one słowom  Pism a świętego, które opisując stw orzenie 
świata, o wszystkich rzeczach mówi, iż się stały m ocą 
słowa w szechm ocnego a o człowieku w  osobny i oso
bliwy mówi sposób, że Pan Bóg ulepił ciało jego  z mu
łu ziemie a duszę jego  tchnął wen tchnieniem  swem. 
Że więc osobliwszą istotą musiał byc len pierw szy czło
w iek a nie tylko dalszym  wywiązkiem ze świata stw o
rzonego, rzecz niewątpliwa. A że nie by ł zw ierzęciem , 
p łodem  w yższego rzędu  albo doskonalszym  wynikiem 
utworu najbardziej postacią do człowieka zbliżającego 
się, jakim  jes t n. p. orangutang, pokazuje się z tąd , iz 
z tego pasm a doskonałości zw ierzęcych jeszcze się ni
gdy nie w ytw orzył człowiek. —  Że człowiek pierw szy 
nie był także nakształt dziecka, to pokazuje się ztąd, że 
w edle opisu Pism a św. obdarzony by ł nadzw yczajną 
doskonałością zm ysłow ą i um ysłow ą  („N auką rozum u 
napełnił je, — stw orzył w nich um iejętność duszną, — 
rozum em  napełnił serca  ich"’ Kazno. XVII. 5 o.), k tóra
nigdy nie m oże udziałem  być dziecka. Musiał więc 
b y ć  istotą osobliwą, o której dziś trudno już sobie u- 
tw orzyć w yobrażenie, jak  trudno je s t w yobrazić sobie 
o taczającą go naonczas przyrodę. A jeśli wolno uzyc

podobieństw a, to raczej do rodzaju serafów, („Licho co 
m niejszym uczyniłeś go od aniołów ” Dział III. 6 — 7.) 
jak  do rzędu zw ierząt lub stanu dzieci przyrów nać go 
można.

Coby się było stało z rodzajem  jego , gdyby w tej 
doskonałości swojej był pozostał w jedności z Bogiem 
a nie zaćmił natury swej i natury otaczającego świata 
p rzez upadek  swój i odpadnięcie od Boga, trudno sobie 
w ystaw ić i próżno zaciekać się w dom ysłach. To p e 
wna, iż po upadku zaćmiła się w nim doskonałość a 
natom iast odezw ały się niedostatki jego. A przecież 
mimo to, filozofia, przestępstw o to, koniecznym  nazywa 
postępem . Czyż postęp musi koniecznie czepiać się z łe 
go, aby mógł być postępem ? Nic m ógłże Adam kiedyć 
m u była zostawioną własna wola, również własnowolnie  
uczepić się Dobrego t. j, Boga, z którym  dotąd pozosta- 
wał w bezpośredniej jedności i zgodzie, jak  się uczepił 
szatana? Czyżby przezto  był zatracił zaród najdroższy 
dla człow ieka, którym  jest w olność? Nie mógłże oa 
własnowolnego przym ierza ze Stw órcą zacząć równie 
dobrze postępu  ku coraz wyższej doskonałości i iść po 
szczeblach  w iodących od doskonałości swej do dosko
nałości boskiej, jak  szedł i idzie teraz po szczeblach 
coraz w yższych stanów ludzkości ku tejże doskona
łości najw iższój? Czyż tylko uwikłanie się w sidła sza
tańskie jedynie m oże być początkiem wolności, a rozm y
ślne i własnowolne zgodzenie się istoty ludzkiej z wolą 
bożą ma przeciwnie początkiem  być niewoli'ł ’/le g o  
przed  stworzeniem  być nie może, tylko jest Bóg, a ten 
jest Dobrem  nieskończonem , stw órcą nieba i ziemi. 
Stworzenie dopiero jako ograniczenie, m ieści w sobie 
m ożność do złego z przyczyny ograniczoności swej, 
ale nie w ypada ztąd, żeby naw et w stworzeniu była 
złego bezw zględna konieczność. Dopiero odpadnięcie 
od Boga aniołów a upadek  Adama w raju utw orzył 
na świecie złe. Jakże więc mówić m ożna o złem  
w ludzkości koniecznem , skoro zależy od warunku 
odpadnięcia od Boga? (sir. 43.) „W szystko stw orzenie 
w zdycha i jak  rodzące  boleje za objawieniem  synów  
bożych,” mówi Paw eł św. do Rzym. VIII. 22, 19, a w wier
szu 21 dodaje: „Bo i sam o stworzenie będzie wyswo
bodzone z niewolniclwa skażenia — na wolność chwały 
synów bożych” ; a Piotr św. w 2 liście III, 13, mowi: 
„Nowych niebios i nowej ziemi w edle obietnic jego  ocze- 
kiwamy, w k tórych  sprawiedliwość m ieszka.”

O drodzenie się świata, n ieochybne zatem jest. Atoli 
sposób odrodzenia się jeg o , jaki "nam nodaje filozofia, 
przez rozliczne stany aeonów czyli w ieków , k tó re  są 
stępami pow szechnego postępu  aż do nadejścia Króle
stwa Niebieskiego i spełnienia obietnic Chrystusowych 
(D ział IV. 4. 8. 9.) czyż zgodny jest ze sposobem , jaki 
nam opisuje Pismo św .? Zgadzaż się owo powolne a 
stopniowane zmienianie się świata aż do ostatecznego prze
rodzenia, k tóre się końcem  świata nazywa, z ow em  na
dejściem  sądu ostatecznego, o ktorem  mowi Pismo 
(Mat 24) „Albowiem ja k o  błyska wica w ychodzi od w'scho- 
du słońca, y okazuje się aż na zachodzie : tak będzie y 
przyjście Syna człow ieczego;” a dalej (Luc. 21): B ędą 
znaki na słońcu y księżycu y gw iazdach; a na ziemi ucisme- 
nie narodów , dla zamieszania szumu morskiego, y nawałno- 
ści: tak iż ludzie schnąć b ę d ą  od strachu y oczekiwania 
tych rzeczy, k tóre b ę d ą  przychodzić na w szystek św iat.
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Albowiem  mocu niebieskie w zru szo n e  będą. A tedy uzrzą  
Syna człow ieczego  p rzychodzącego w  obłoku z m ocą
y z  m ajestatem  wielkim .” , .

Jakże nakoniec pogodzić się dadzą  wyobrażenia 
Ojczenasza o życiu dusz pośmiertnem, o ich p o l o 
waniu wiekuistem na ziemi (str. 332) albo o ich ciągłem 
odradzaniu się w ludzkości z tem, czego w tej mierze 
naucza kościół: o niebie, o czyścu i o piekle, a naKo- 
mec o ciał zmartwychwstaniu? Wszakze Zbawiciel 
(« Jana św Y. 25 — 30) mówi: Zapraw dę, zaprawdę 
wam powiadam, żeć idzie godzina, —  i teraz jest,  gay 
umarli usłyszą głos Syna Bożego, a którzy usłyszą 
ożyją.” „1 wynijdą, którzy dobrze czynili na zmar
twychwstanie żywota, a którzy złe czynili na zmnrtwych- 
wstanie sądu.” ‘ Paweł zaś św. (Filip. 1IL.20 — 24) po
wiada: „A nasze obcowanie jest w mebiesiech a z a 
też Zbawiciela oczekujemy, Pana naszego Jezusa Chry
stusa, który przemieni ciało podłości naszej, przypo 
bane ciału jasności swojej wedle skuteczności, którą 
też wszystko podbić sobie może.” Mogąz więc wedle 
nauki tej dusze pośmiertne odradzać się w ciałach ży
wych ludzkości, skoro na sądzie ostatecznym we wła
snych ciałach swoich zmartwychpowstawac n ę n ą . 
Mogąż wiekuiście pozostać przykute do ziem i, kiedy 
obcowanie sprawiedliwych jest  w Niebiesiech .

Na tern kończy się głos ustnej opinii publicznej 
względem Ojczenasza. A ponieważ nie zarzuca ci ani 
złej wiary, jakobyś rozmyślnie znaczenie Pisma sw. 
przekręca ł ,  albo do myśli swoich h.storyozohcznych 
przewrotnie naciągał, ale w niezgodności t 'zie , 8. 
z duchem Objawienia widzi jedynie tylko b tąa  mi
mowolny pochodzący z niedostatecznego oświeceni ię 
lub niedokładnego orzeczenia, przeto słuchaj autorze.

Gdziekolwiek jesteś — z bliska czy z daleka,
W eź to co przyjąć możesz od człowieka.

Podajemy ci, cośmy z ustnych rozmów zasłyszeli, 
tu na piśmie, żeby do wiadomości twojej doszło bo 
innej drogi do ciebie nie znamy. Podajemy to rowmez 
dla wiadomości powszechnej, żeby z zaścianka sprawa 
ta wytoczyła się przed sąd publiczny, jak  przystoi na 
czas dzisiejszy. Chcielibyśmy ogoł czytający zamienić 
na sąd przysięgłych, a "pismo nasze na izbę sądową. 
Krytyka ustna przez nas niniejszem wypowiedziała za 
rzuty swe i wątpliwości względem Ojczenasza; spo
dziewamy się więc, że w  obronie dziecka swego * 
podniesie sani autor, że się stawi na termin,
oświadczenie swoje nadeśle. ■ i •„nvpi.

Jeśli tego nie uczynisz , albo jeśli zapowiedziany 
dalszych tomów dzieła swojego wkrótce me wydasz, 
obawiać się m asz , szanowny autorze, żeby z tej opinu 
publicznej nie utworzył się i me zapadł w końcu p rze
ciw tobie wyrok zaoczny: wyrok jakeśmy rzekli, tę- 
skliwy i bardzo złowrogi, gotowy potępić cię jako 
kacerza,  jako wyrodka; a dzieło twe jako bezbozne, 
niekatolickie i niepolskie gotów na wieczne skazać za
pomnienie! W każdym razie zdolny jest ten głos juz 
dziś od czytania dzieła twego wielu czytelników po
wstrzymać. J  R

KORES PONDENC Y A.

K r a k ó w  d. 11. Stycznia 1830. r. 
P rzed  kilku miesiącami teraźniejsze minisłerium a u s t r i 

ackie utworzyło nową katedrę przy uniwersytecie, jagielloń
sk im ’ katedrę geografii powszechnej, powierzywszy ją  Win- 
centemu Polowf. Krakowianie ucieszyli się tą wiadomością.
O czek iw ano  niecierpliwie ch w il i ,  w  której ulubiony s p .e -  
u c z e w w d u u  i «  vk ład  tego czysto -  nau k o w eg o
w a k  n a ro d u  r ° z p o  - ^  b a r dz 0  na lura lnem , k a -
przedm iotu . Ocze i DOete jako a u to ra  śp ie w ó w
żdy kto tylko znał o a jt  » innych p rz e c u d n y c h
Janu sza ,  Pieśni o ziemi naszej . k aż d v  m ów ię
obrazów pochwyconych żywcem z. , ooeta  lii-yozny speL 
pragnął co prędzej dowiedzieć się jak 1 .
ni zad ,n ic  czysto dydaktyczno 8“ 8ra  “• w ieik iaM  zo-

n i a L t  był przepełniona, kobiety nawet pospieszyły aby 
, , d "  i . WS7eciłSzv na katedrę roz-

słyszeć poetę • profesora. Fol , kjei,0 aje bardz0 ładnego, 
począł prelekcją odczytaniem k ^  właściwej,
pełnego _ rzewności w i e r n y  ^  J(lko jedyny cyment
W iarę i m ilosc  prze Głęboka cisza i wzrusze-
S e d. t ? r « ?  były do w o d em ; że Pol ma jeszcze w  całej 
S e ł u U a t S ę  i władzę otwierania serc współbraci,  taje
m n i c ę  i w ładzę jedyną może, to jest poez ją .  Po przeczy
taniu 'lego wiersza oświadczył profesor, ze jak dawniej dał 
się poznać narodowi przez poezyę, tak tez wchodząc dzis 
na nową drogę swoję, czystej nauki,
poezyi, aby tym sposobem połączyć Przes ,. J

LA ,.V tl'tliS.
mowie objasmt i rozszerzył to, czea n rzesła-
zamknąć nie mógł, i zakończył iyeaoniem, aby to p « .  
wna akademia krakowska dawnem zaJd^ iała ś«ułtłenu, z 
checał młodzież aby szukając tego światła ,  stała się uzy
teczna o czYznie Tak zamknąwszy wstępne swoje słowo teczną ojczyzme. ! nrelekcyą, i skreslił pogląd
rozpoczął poeta nasz, wlasci ą p • wsten do tei
na umiejętność geografii powszechnej, jako wstęp do tej

umiejętności. ^ poeci8 hamować i miarkować zwykły 
swój lot aby się utrzymać przy ziemi, w  ramach swego 
naukowego przedmiotu. Zajmującym jednak sposobem 
przeszedł koleje postępu geografii a myśli jego nabrały 
świetności, kiedy biorąc trzy główne czymnik' na kuh ziem- 
skiói to jest: wyniosłość lądów nad p o z i o m  morz, sp ław y
wód i grę kręgów atmosferycznych, w yprowadza ztąd 
won, 1 gię "■ /o  otrpćla nasv roślinne i istotogólną harmonią żywotności, skresla pasy eka jako
w  nich żyjących, następnie  przechodź! d z ie r .
najdoskonalszego n a  ziemi s tw orzen ia ,  wy fe
w olnego stanu i przez  rody p ^ le k c y i  lub przynaj-

Nie m ając  pod  rę  ą ca cj gjg au j ro zb ie rać  ani
mniej d o k ład n y ch  notat, me po w -■ ^  w y k ła d em  p r z e d _
czynić uw ag tak nad wst^Pet ]cić mimowoloie myśl pro- 
m.otu, gdyż lękamy się pr p a d n i e ,  przez cobyśmy 
fesora lub wydać  ją  nieuo;^
czytelników w  błąd mocno był wzruszony.

Pol rozpoczynają P m otjczytał tak wiersz jako też 
Słabym tćż a drżącyi S ^  dopiero głos jego odzyskał
wstępne swoje słowa, p J
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zw y k ły  dźw ięk  i siłę. W  ogóle widać, że ostatnie ciężkie 
lata i smutne koleje narodu odbiły się mocno na sercu na
szego  śp iew aka-n au czyc ie la ,  i na twarzy jego zostawiły  
ślady bolesnego sw eg o  przechodu.

NOWINY LITERACKIE.

led w ie  odliczył na gromady; a przecież i w  tych trzech  
podziałach są  zw ierzęta , nad któremi należało się cokol
w iek  obszerniój zastan ow ić ,  jak np. w  Wielostawach nad  
Owadami i Skorupiakami. S zk od a , że autor na to swój 
n ie  zw rócił  uwagi i wszystkich czterech podziałów jednako 
z równą starannością nie obrobił. —

POZNAŃ. —  W ydzia łow i publikacyjnemu głównćj dy-  
rekcyi ligi polskiej nadesłano ile nam wiadomo, następu
jące  konkursow e dziełka lu d ow e.

Co się  stało w  Polsce od pierw szego j e j  rozbioru a ż  
do upadku 'Napoleona.

K ilk a  nauk praw niczych  dla ludu polskiego i
O ogrodnictwie.

LWÓW . Księgarnia K. Jabłońskiego ogłosiła przedpłatę  
trwającą do końca Stycznia r. b. na Ś p iew y  Historyczne  
z muzyką, rycinami i krótkim dodatkiem zbioru historyi 
polskiej, z uwagami J. Lelewela, przez J. U. Niemcewicza.  
Przedpłata w ynosi o złt. r. (20  zip.)

W  tejże księgarni w p ołow ie  Stycznia b.'’r. wyjdą  
z druku: P ierwsze Zasady Gramatyki języka polskipgo przez  
Józefa Mrozińskiego.

Pani Julia Goczałkowska redaktorka pisma miesięczne  
go dla płci żeńskićj „Wianki” a pośw ięconego  oświacie  du-  
chowćj, um ysłow ej i przemysłowej —  ogłos iła ,  że pismo  
to i nadal w ychodzić  będzie na rok b ieżący ,  i że  podjęli 
się go wspierać pracami sw em i znani zaszczytnie na polu 
l i lerackićm : PP. Supiński, Piłat, Kor. Ujejski, Widmann, Ce-  
łarski, H. J. Pomezańska, Marya Macudzińska, Aleksandra  
Krasicka i t. d.

W roku jeszcze  zesz łym  w y sz ła  u Piotra Pillera: H i
s to r ia  N aturalna obejmująca Zoologią, Botanikę, M inera
logią i Geologią dla szkolnego i domowego u żytku  mło
d z ie ży  podług n ajlepszych  źró d e ł a mianowicie Mitne Ed- 
w ardsa , A. Jussieu, F. S. Bendanta, Okena, ks. K r. K lu 
ka, Jarockiego , W agi i t . d .  w ypracow ana i u łożona w  od
czytach  p rze z  H ipolita W itowskiego. Tom p ie rw sz y . Z o 
ologia. Stronnic 2S6. Dziełko (o w a żn e  już pod tym 
w zg lęd em , że tak mało w  tym rodzaju mamy ich w  lite
raturze naszej, zaleca się jasnością i użyciem w szędzie ter
minologii polskiej obok francuzkiej, łacińskiej i niemieckiej, 
l a k  ja,’. jest opracowane w  skróceniu, nie można w iele  od 
niego żądać, może byc atoli użyteczne dla początkujących  
jako przystępne. Autor jak sam powiada nawet, trzymał  
się w  układzie dzieła Milue Edwardsa —  co zaś do ter
minologii polskiej F. P. Jarockiego, ks. Kr. Kluka, Czerwin-  
k ow skiego ,  Wagi, Tyzenhauza i innycb, gdzie zaś jej nie 
znalazł u d a w n y c h , sam starał się now ą sobie utworzyć.  
Pierw sze  dziesięć odczytów  stanowią niejako w stęp  do 
Zoologii obejmując w yłącznie: Narzędzia (organa) i ich u-  
kłady (system a). Czynności zw ierzęce  i wegetacyjne. P o 
dział ciała zw ierzęcego .  —  Autor czyni podział zwierząt 
n a : 1) Z w ierzę ta  kręgowe. 2) M ięczaki. 3) W ielostaw y.
4) Z w ierzokrzew y. Podziałow7i pierwszem u autor najwię-  
cćj p ośw ięc i ł  sw ej pracy, inne trzy przełożył tylko i za

KRAKOW: Rok n o w y  nie przyniósł tu n ow ego życia
literackiego. Dotąd bow iem  bardzo mało co now ego w y 
szło  z pod prasy —  a zapowiedzi nie ma żadnych. Zna
ny  zaszczytnie w  literaturze naszćj Lesław Łukaszewicz  
otw orzył temi czasy księgarnią pod Sową, a nieco pierwój  
drukarnią. Nie można jak tylko ży czy ć  szczęścia na lej 
now ej drodze p. Ł ukaszew iczow i, i c ieszyć  s ię ,  że c z ło 
wiek  tak jak on obeznany z dążnościami i potrzebami li
teratury naszej ,  będzie zapew nie chciał i umiał korzystać  
ze sw e g o  obecnego stanowiska zbogacając ją  s tosow nem i  
wydaniami. To też w yw ięzu je  się on powoli z oczeki
wania p o w szec h n eg o ,  w’yszły bowiem już dotąd jego na
kładem —  jedyne prawie now ości tutejsze na ten rok: 
G łów n iejsze 'Zasady J ęzyk a  Francuzkiego z e  stosownem i 
ćw iczeniam i połączone, p r z e z  Augusta Świtkowskieyo. Jest 
to gramatyka treściwie bardzo zebrana a do potrzeb i za
sad języka naszego zastosowana. Książki takie w ie lce  są  
nam użyteczne, gdyż dotąd bardzo mało posiadamy przy
stępnych gramatyk obcych języków . _  P oczątki czytan ia  
Polskiego. Elementarzyk ten tern się różni od innych że  
brzmienia składające się z kilku spółgłosek  jak np. c z ’ dz 
ch. rz. sz. i t. p. liczą się w  abecadle jako spółgłoski stałe 
Początkowanie składania liter i czytania, jest w  nim ró
wnież uproszczone i ła tw e do pojęcia. W  ogóle książeczka  
ta zasługuję na uwagę, i jest do życzenia, aby sie upo
w szech n ić  mogła. —

K sią żec zk a  do Nabożeństwa Ś w iętej Jadwigi. N o w e  
to i ozdobne w ydanie ,  tego w ie lce  szanow nego pomnika 
literatury naszej, a sięgającego XIII. lub XIV. w ieku —  ró_ 
żni się tem od pierwszego wydania  w  Poznaniu 1823 r ż 
w  obecnem uczynił w y d aw ca  podział całej k s iążeczk i’ n !  
ustępy . modlitwy. Nadto obok tekstu dawną pisownią w e  
dług oryginału , znajduje się obok, tekst w edle praw ideł  
teraźniejszej pisowni; niektóre również miejsca zaw iłe  w y  
daw ca zrozumialszymi uczynił. Tak w ięc  przez to, obecne  
w ydanie  stanie się zrozumialszym dla każdego a nie stra 
ci sw e g o  p ierw szego charakteru, gdyż każdy z dawniej
szym  tekstem może czynić porównania.

W tejże księgarni opuszczą w  krótce prasę: Instutu- 
cye Ju styn ian a  przekład Aleksandra Cukrowicza.

P. Łukaszewicz nabył również na w ła sn o ś ć , ’ wszystkie  
dotąd niedrukowane rękopisma dzieł Hugona Kołłafar, i 
należy miec nadzieję, że  wkrótce w yda je  na widok pu
bliczny wraz z innymi już drukow anym i, i tym sposobem  
przysłuży się, tak dawno oczekiw anem  wydaniem w  zuneł 
nosci, wszystkich prac Kołłątaja —  tem więcej,  iż spodzie
w ać  się godzi, że w  rękopismach znajdują się z a p e w n ie  i 
materyały do historyi c zasów , w których Kołłątaj eoracv  
brał udział. J b ! J

W drukarni akademickiej w y sz ło  dziełko elementarne • 
W iadom ości Początkowe z  Geom etryi dla praktycznego u- 

zytku, przez Teofila Zebrawskiego. Nazwisko autora p rze -  
mawia bardzo za ważnością  i dobrocią rzeczonego dziełka
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